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Wieczór  Poetycki
 ~ montaż słowno - muzyczny  poświęcony 
                                                      Agnieszce  Osieckiej ~
I. Wstęp muzyczny :  Zaczęty zeszyt / słowa: A.  Osiecka, muzyka: S. Krajewski /
II. „Śpiewanie, komponowanie, a tym bardziej pisanie piosenek nie wydaje mi się 

zajęciem , które można uprawiać w nieskończoność. To, że mimo wszystko od dobrych kilkunastu lat piszę jednak rzeczy do śpiewania , wydaje mi się  czasem 

przedziwnym snem , jakbym bez końca siedziała w tej samej klasie, korzystając przy tym z jakiejś niebywałej  taryfy ulgowej. Luksus tego zawodu polega między innymi na tym, że wysiłki autora są nieustannie wspierane przez wysiłki innych ludzi – kompozytorów , piosenkarzy , scenografów i jeszcze tego pana , co w ostatniej chwili przed koncertem zreperował mikrofon . 
Radosną stroną tego niby – zawodu  jest również może niezbyt długi , ale niezwykle intensywny żywot piosenki …

Trzeba bowiem wiedzieć , że prócz zapachu jabłek  piosenka jest najsilniejszym nosicielem wspomnień … - tak pisała  Agnieszka  Osiecka w dedykacji skierowanej do przyjaciół, zamieszczonej w tomiku  Sztuczny miód.

III. Agnieszka Osiecka urodziła się w Warszawie w 1936 roku, a zmarła w 1997 . Należał a do tej kategorii twórców, których utworów nie zalicza się w całości do literatury ani taż do rozrywki. Na ogół  świat literatury izoluje się dość starannie od ulubieńców kultury masowej. Osiecka była jednak  takim wyjątkowym przypadkiem  pogranicznym, tworzącym to, za co nie dostaje się co prawda Nobla, ale to, co pozostawia trwały ślad w kulturze. 
Krytyk literacki, K. T.  Toeplitz pisał o niej: „ Wytworni krytycy – mając zapewne na uwadze jej prowokowany przez piosenkę  bezwstyd łatwego rymu – stworzyli na jej użytek dziwaczny tytuł nie poetki po prostu, lecz POETKI PIOSENKI , to jednak myślę, że każdy z polskich Noblistów – wyłączając oczywiście Sienkiewicza – pozazdrościć może zarówno portretu, jaki wymalowała swym czasom, jak i wpływu, który wywarła na współczesny język i obyczaj Polaków”.

Teksty Agnieszki Osieckiej, wielokrotnie śpiewane, z pewnością  kształtowały nastroje i atmosferę w wielu kręgach społecznych w stopniu nie mniejszym niż inne teksty poetyckie. Śpiewano piosenki miłosne i społeczne, powtarzano: „ Życie jest formą istnienia białka, ale w kominie czasem coś załka”.
V. Fragment muzyczny : Karnawał raz w życiu / słowa: A. Osiecka, muzyka: J. Mikuła /
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VI. Osiecka posiadała zdolność kreowania siebie ciągle na nowo, zdolność chwytania zmiennych powiewów  życia, łapania czegoś, o czym wiadomo, że schwytać i zatrzymać się nie da. I na tym chyba polegała tajemnica jej sztuki, a może nawet i życia.
           ( Recytacja)                       Gdzie podziali się Indianie 

                                                     na wysokich czółnach?

                                                     Było wielkie polowanie, 

                                                     powrócili w urnach.

                                                                   Wilk wilkowi wilkiem nie jest

                                                                   ani kruk krukowi,

                                                                   powiedz,  kim jest, powiedz, kim jest

                                                                   człowiek człowiekowi?

                                                     Gdzie podziali się bogowie

                                                     naszym bogom obcy?

                                                     Bardzo bogów nie lubili

                                                     złotowłosi chłopcy.

                                                                      Wilk wilkowi …

                                                     Gdzie podziały się dziewczyny,

                                                     co się kul nie bały,

                                                     może się radują w niebie,

                                                     że nie posiwiały.

                                                                       Wilk wilkowi …

                                                     Gdzie podziali się ojcowie,

                                                     co nie  gięli karku?
                                                     Mają niezłe stanowiska 

                                                    na bożym folwarku.

                                                                       Wilk wilkowi ... 

VII. Fragment muzyczny: Ja z podróży / słowa: A. Osiecka, muzyka; M. Rodowici /

VIII. W jednej ze swoich rozmów telewizyjnych Osiecka stwierdziła, że stara się uciec od wielkich problemów w stronę rzeczy lekkich i bardziej przyjemnych. Była w tym szczypta autoironii, ale też tak właśnie, jako poetkę rzeczy małych, z pozoru nieważnych, lecz zauważonych z urzekającą przenikliwością, przyjmowała ją większość jej odbiorców :
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      (Recytacja)                   ŚPIEWKI NA RÓŻNE OKAZJE:

                                                         O,  moje ty jajko kochane,

                                                         co ty o życiu wiesz !

                                                         Jak wielkanocny baranek –

                                                         pośpisz sobie, wypijesz, coś zjesz…
                                             No co ty, no co ty, co ty –
                                             no co ty o życiu wiesz !

                                 - Do smutnych, złych godzin nad ranem,

                                   gdzież tobie, jajko, gdzież ! –
                                   … A wiesz, że jedną Wielkanoc

                                        to miałam taką smutną,

                                        że z duszy tylko zostało

                                        coś jakby białe płótno…

                                        Dziś widzisz mnie złą i hordą …

                                        Lecz co ty o tym wiesz !

                                        No chyba … żeś jajko na twardo…

                                        Lub kamień …

                                        Albo jeż !

PTASIE LOTY
                                                Nie wiemy dość o ptasich lotach,

                                                nie, nie wiemy dość…

                                                 Być może, gdy w niebiosach chłodnych

                                                 zasłabnie taki ktoś,

                                                 to pierwszy go

                                                 koleżka spycha –

                                                 w dół , na marny los …

                                                              Nie wiemy dość o ptasich lotach,

                                                              Nie, nie wiemy dość.

                                                              Być może się rozstają z takim
                                                              Bez westchnień i bez łez – 

                                                              Cóż ptaki są jak ptaki …

                                                               Ważne, że człowiek dobry jest.

                                                  Nie  wiemy dość o wilczych szlakach,
                                                  Nie, nie wiemy dość…
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                                                   być może, gdy w zadymce srogiej

                                                   zasłabnie taki ktoś

                                                   to pierwszy go koleżka pożre,

                                                   śniegom rzuci kość…

                                                                 Nie wiemy nic o wilczych szlakach,

                                                                 nie, nie wiemy dość …

                                                                 Być może się rozstają z takim

                                                                 Bez westchnień i bez łez…

                                                                 Cóż, wilki są jak wilki…

                                                                 Ważne, że człowiek dobry jest.

IX. Ucieczka  Osieckiej od „wielkich problemów” była  więc pozorna, tak jak  pozorna była jej ucieczka w szaleńczą euforię , taką jak w Niech żyje bal, gdzie wirującym strofom walca, okrzykom „ życie to bal „ towarzyszy nierozłącznie „ kostucha, ta miss wykidajło, która wyłączy nam światło            w ciągu dnia”.
           Ciemny nurt twórczości Osieckiej pojawia się wraz z upływem czasu, lecz poetka potrafi go umiejętnie łączyć z tonem wręcz zabawnym:

( Recytacja )                                         Zabawki  Pana  Boga

                                                 Ta dziewczyna co tak płacze,

                                                 że sukienka nazbyt droga,

                                                 ten wodzirej, co wciąż skacze,

                                                 choć się skończył bal –
                                                 to zabawki Pana Boga

                                                 to zabawki Pana Boga,

                                                 których trochę żal.

                                                 Ta kobieta, która nie śpi,

                                                 bo ją dręczy ciemna trwoga,

                                                 ten mężczyzna udręczony

                                                 co hartował stal – 

                                                 to zabawki Pana Boga

                                                 to zabawki Pana Boga …

X. Fragment muzyczny: Płaczmy razem / słowa: A. Osiecka, muzyka: Jacek Mikuła /
XI. Osiecka pisała również powieści osnute przeważnie na motywach autobiograficznych.     Biała bluzka,  Zabiłam  ptaka,  Salon gier,  Szpetni czterdziestoletni  czy   Rozmowy              w tańcu - to te najbardziej znane. Pisząc je, opowiadała coś zabawnego o sobie, przygodach swoich przyjaciół, całego grona ludzi spotykanych na premierach, wydarzeniach artystycznych, wspólnych wyjazdach na wakacje. Inteligencja i otwartość zapewniały jej nieskończoną ilość przyjaźni, a  niesłychana  spostrzegawczość  –  niewyczerpane  pokłady  obserwacji. Do  grona  jej
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przyjaciół  należały między innymi: Wisława  Szymborska, Magda Umer, Maryla Rodowicz.

           Osiecka była również autorką form scenicznych. Na scenę trafiły utwory:  Dziś straszy, Niech no tylko zakwitną jabłonie, Najpiękniejszy w całej wsi, Apetyt na czereśnie, wystawiane w wielu teatrach stołecznych i nie tylko.
XII: Scenki rodzajowe – Mówiłam żartem ( dziewczyna pewna siebie, nieco zarozumiała,  donośny głos i bardzo czytelny gest kieruje do zakłopotanego chłopaka ):

Powiedziałam, że do ciebie przyjdę,

nie przyszłam,

powiedziałam, że za ciebie wyjdę, 

nie wyszłam,

powiedziałam, że nie umiem zdradzić,
umiałam,

powiedziałam, że się chcę poprawić,

nie chciałam,

tłumaczyłam, że nie zapominam,

no, nie wiem…

Raz już była przecież taka zima

bez ciebie.

Przysięgałam – „ Jesteś całym światem” –

niemądrze,

obiecałam – „Wrócę tu przed latem” –

a skądże …

                                                   Bo ja tak mówiłam żartem,

                                                  dobry żart jest tynfa wart,

                                                  a ty oczy masz uparte,

                                                  ty budujesz domek z kart.

                                                  Czasem palnę coś w rozmowie,

                                                  żartem snuję jakiś plan,

                                                  a ty zaraz myślisz sobie,

                                                  przywiązujesz się nad stan.

                                                  Ty tak nie znasz się na żartach,

                                                  aż mnie czasem bierze złość,

                                                  ja ci mówię: idź do czarta,

                                                  mam po uszy ciebie !  Dość! / … /
( Dziewczyna energicznie odpycha chłopaka, ten odchodzi z żalem )
Obejmę dozorcostwo ( dziewczyna  ubrana niedbale, skromnie, z wiklinową miotłą; od czasu do 

                                         próbuje zamiatać, przygotowując się do przyszłej funkcji ) :

 Spotkałam go w barze, 

a, pal to sześć,
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ludzie się muszą spotykać gdzieś,

ty śmiałeś się z marzeń,

no trudno, niech…

Niech tam, na zdrowie,

Śmiech to śmiech !

Miałeś długi – zapłaciłam,

byłeś drugi – nie mówiłam,
chorowałeś – ja nie spałam,

nie wracałeś  - to czekałam.

Dziś  mi ciebie brak jak chleba –

ręce moje to sieroty,

coś by nimi objąć trzeba,

ale nie chcę już – tęsknoty – 

                                                   Obejmę dozorcostwo

                                                   na cichej, spokojnej ulicy,

                                                   obejmę dozorcostwo,

                                                   niech żaden na mnie nie liczy,

                                                   do pracy

                                                              będzie

                                                                        mi blisko,

                                                    na klatce

                                                              zdobędę

                                                                        poważne stanowisko,

                                                   a kiedy – ktoś do mnie – w zaloty zbyt ostro –

                                                   obejmę dozorcostwo –

                                                   i – miotłą -  i miotłą !

Obejmę dozorcostwo

-  na cichej, spokojnej ulicy – obejmę dozorcostwo,

 z urzędem dziś każdy się liczy,

do pracy

            będzie

                    mi blisko,

i  na  klatce

               zdobędę  

                          poważne stanowisko,

a kiedy – już wszystko – się zamknie – na amen …

to zawsze … wpadnie … te parę groszy … za bramę !

XIII. Fragment muzyczny: Byłam stara / słowa: A. Osiecka, muzyka: S. Krajewski
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XIV. Agnieszka  Osiecka  wydała wiele tomików poetyckich.  Kolory (1962), Listy śpiewające (1970), Sztuczny miód  (1977), Żywa reklama  (1985) to tylko niektóre z nich. Nie wszystko, co w nich zawarte, to piosenki. Są i formy mieszane, są wiersze o klimacie zbliżonym do piosenek:

(Recytacja z elementami gry aktorskiej):                     

                                     Nie przychodź do mnie, życie, zbyt często,
                                      do serca jak do drzwi nie łomocz,

                                      nie zmieniaj fantazji w szaleństwo

                                      i  Boga nie wzywaj na pomoc.

                                      Nie snuj się za mną , nie pętaj,

                                      w zmyślonych paryżach mnie zgub,

                                      niech zasnę jak żaba zaklęta

                                      ze studnią rozpaczy  u stóp.

                                      Ty nie budź mnie, życie, jak kapral,

                                       po nocach pod oknem mi nie wyj ,

                                       niech srebrna śpiewa mi harfa

                                       i złoty depce mnie trzewik.

                                       Ucieknę, gdzie czary, gdzie mary,

                                       przebiegnę ci drogę jak kot,

                                       pochowam się w stare zegary

                                       i w śpiewki -  przelewki wśród psot.

                                       Ja wolę, jak rentier, na tyłach

                                       podmiejską cepelią w dal kwilić,

                                       niż frunąć na ciężkich skrzydłach

                                       i ginąć na pierwszej linii.
                                       Zbuduję ci, życie, psią budę,

                                       a sama się rzucę w łan baź,

                                       niech drapie mnie w sztuczny podbródek

                                       z cukierków zrobiony mój paź!

XV. Dla Niej i o Niej – Łatwopalni  /  sł owa: Jacek Cygan, muzyka: Robert Janson / - 

                                        piosenka dedykowana  Agnieszce  Osieckiej, napisana w 1997 r.
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OPRACOWANIE : TAMARA TARASEK, 

                             nauczyciel  Publicznego Sportowego Gimnazjum nr 5

                                          w Kędzierzynie – Koźlu.

W programie  wykorzystane  zostały teksty  Agnieszki  Osieckiej z  tomiku
Śpiewające piaski (wybór), 1990 r. oraz piosenki z płyty Maryli Rodowicz Łatwopalni, 1997 r.
                                                                          Z poważaniem 

                                                                               Tamara Tarasek
